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O D E Z W A
To w a rzy s tw a  Łowieckiego 
Uro]ewddzTwa Wileńskiego
„W społeczeństw ie kulturalnem  

św iat m yśliw ych dzieli się na dw ie gru­
py: m yśliw ych, będących członkami to­
w arzystw  łow ieckich i —  kłusow ni­
ków"...

TOW ARZYSTW O ŁOWIECKIE W O ­
JEWÓDZTWA WILEn SKIFGO

ma na celu krzewienie kultury łow ie­
ckiej wśród  społeczeńs twa W o je w ó d z ­
twa  Wileńskiego i W o je w ó d z tw  sąsie­
dnich.

Co to jesł „kultura łow iecka"?
Pod wyrazami  „kul tura  ło w ie cka" 

rozumiemy przedewszystkiem pewimi 
W zszy  stopień uświadomienia  łowie­
ckiego u myśl iwego,  sprawia jący ,  że 
kul turalny myśl iwy nietylko respektuje 
zakazy us t aw y łowieckiej,  lecz ponadto  
ma zaszczepione  w duszy zasady  etyki 
łowieckiej,  docenia pa ńs tw ow e  i społe­
czne znaczenie rozwoju łowiec twa i 
śledzi za rozwojem wiedzy łowieckiej ,  
prenumerując  fachowe pisma łowiec­
kie.

Nie każdy myś liwy jest w tak szczę- 
śi lwem położeniu,  by posiadać' wła-my 
rewir  myśliwski i by krzewić w tym 
i w  trze kulturę łowiecką bezpośrednio  
—  przez dokarmianie i hodowlę  zwie­
rzyny, przez zwalczanie cztero O d w u ­
nożnych szkodników, przez w yd aw an ie  
ga jowym nagród  za przy łapanego  pę- 
tiarza,  za zdjętą pętle, za każdeg t ra -  
bi tego kundla-włóczęgę. . .  To  też my­
śl iwy nie mający własnego terenu ły- 
w e c k ie g o ,  powinien w  inny sposób 
przyczyniać  się do podniesienia pozio--. 
mu kultury łowieckiej  •  przez zapi­
sanie się ao  iaeow ego tow arzystw a ło­
w ieckiego i przez składanie rocznego  
datku pieniężnego idącego na cele kul- 
turalno-łow ieckie.

Kul tura łowiecka  nie polega  jednak 
\vv lącznie . na uświadomieniu lowie- 
ckiem braci myśliwskiej. . .

Kultura łow iecka powinna objąć ca­
łe społeczeństw o, które musi wr  szc;e 
zrozumieć, '  że łow iec twa  nie jest  bez­
myślną  i krwiożerczą  rozrywką,  lecz że

łow iectw o jest źródłem bogactw a  
narodow ego

i
synonim em  ochrony przyrody.

To  też obowiązkiem każdego kiTiti- 
ra lnego  myśl iwego jest  wyjaśnian ie  na 
każdym kroku znajomym niemy.śliwym, 
jaki cel i charak te r  ma współczesne ło-

Od R e d a k c j i
W  wyniku porozumienia,  jakie na­

stąpiło między Redakcją  „Słowa"  a 
TowarzystwemŁjćpwieckiem W o j e w ó ­

dz twa Wileńskiego,  doda tek bezp ła tny ,  
łowiecki •,"Gdzie to, gdzie zagrały trąb 
ki myśl iwskie" będzie —  poczynając 
od numeru niniejszeg-o —  wychodzić 
stale j‘ako dodatek  specjalny na oddziel  
nym arkuszu,  na lepszym papierze i w 
formacie zwiększonym, przyczem TfŚV 
warzystwe.  Łowieckie W o je w ó d z tw a  
Wileńskiego  bierze na siebie pokrycie- 
części kosztów takiego ulepszonego 
wydawnic twa.

Tern samem dodatek  łowiecki staje 
się organem T ow arzystw a Ł ow ieckiego  
W ojew ództw a W ileńskiego, re d a g o w a ­
nym z ramienia T o w a r z y s tw a  przez p. 
Michała K. Pawlikowskiego.

Zadania  i cele?, które do tąd  przy­
świecały poczynaniom dodatku łowiec­
kiego, pozos ta ją  niezmienione. W  dal­
szym ciągu pragniemy reprezentować 
myśl łow iecką W ojew ództw  W schod­
nich, zwłaszcza  zaś Wileńszczyzny i 
Polesia.  W  dalszym ciągu pragniemy 
być  organem fachowo- łowieckim za­
krojonym na miarę ootrzeb i warunków  
łow iectw a w schodniego. W  dalszym 
ciągu pragniemy dźwigać  i krzewić za­
n iedbaną  u nas dziedzinę kultury łow ie­
ckiej.

Jako organ  T o w arz y s tw a  Ł o w i e c ­
kiego W o je w ó d z tw a  Wileńsk iego bę­
dziemy s tać na s t raży ideologji T o w a ­
rzystwa,  poświęca jąc  część każdego

wiectwo,  jak jest ono t rak towane  u Kai- 
turalniejszych od nas  pańs tw zachŁRl- 
nich i jak będą pusto i ponuro wyglą ­
dały nasze „bory  i podszyte knieje" ;e- 

yżeli nie weźmiemy się ostrO do wielkie­
go dzieła:  po-dźwignięcia kultury łowie­
ckiej wśród  ogółu.

Żubra już straciliśm y —  zapewne 
niepowrotnie! Czy mamy czekać aż los 
podobny spotka łosia, bobra i głuszca?  
aż w lasach naszych |edyną zwierzy na 
bedą dzięcioły, a w polach —  sko­
wronki?

Tow arzy s t w o  Łowieckie We.iewó- 
dz twa Wileńsk iego jest  zrzeszeniem łó- 
wieckiem bezterenowem  t. j. nić dzier-

numeru propagandzie  tego T o w a r z y ­
s twa  i jego zamierzeń.  Dla odezw i ko­
munikatów innych T o w a rz y s t w  i Kółek 
łowieckich lamy naszego  d-odatku ło­
wieckiego, będą,  rzecz oczywista ,  za­
wsze o twarte ,  gdyż żywimy przekona­
nie, że ożywienie łowieckiego ruchu 
s towarzyszeniowego i wymiana  zdań w 
spraw ach  dotyczących  tego ruchu tern 
silniej uwypukli  zadania naszego ideo­
w o bezterenow ego T o w a rz y s tw a  Ło­
wieckiego i tern wydatnie j  przyczyni  się 
do zwycięs twa jego ideologji.

Do wszys tkich P. P. Myśl iwych i 
P.P. Miłośników przyrody zwracamy 
się z gorącą prośbą  b w spom agan ie  nas 
współpracą.  Prosimy o nadsyłanie  nam 
sprawozdań z odbytych polow ań (kro­
nika m yśliw ska), wzm ianek i komuni­
katów o ruchu stow arzyszeń m yśliw ­
skich, o w alce z kłusow nictw em  i pętlar 
stw em  oraz w ogółe  artykułów dotyczą­
cych w szelkich zagadnień z dziedziny 
łow iectw a i ochrony przyrody. W  
szczególności  prosimy o nadsyłanie  fo­
tograficznych zdjec m yśliwskich, a 
więc scen z polowań,  wizerunków 
psów myśliwskich,  widoków przyrodyiję 
t rofeów łowieckich i t. d.

Wszys tkim naszym dot ychczaso­
wym współpracownikom i korespon­
dentom sk ładamy przyuikazj i  serdecz­
ne podz iękowanie  za pomoc i ocenę na ­
szych wysi łków oraz prośbę  o dalszą 
cenną współpracę.

żawi ono te renów myśliwskich dla sie­
bie, zaś fundusze swoje kieruje wyłą­
cznie na cele kul tury łowieckiej .

Cóz w obec tego T ow arzystw o Łow. 
W . W . daje sw vm  członkom?

Każdy członek T ow arzystw a  
ma prawo. w myśl okólnika Pana  
W o je w ody  Wileńsk iego z dn. 7 iutego 
1928 r. N r S ja g j l  - -  zwracać  się do po­
licji pańs tw owe j  o pomoc przy ściga­
niu przes tęps tw łowieckich i s tawiać 
wnioski władzom (s ta ros tom)  we wszy 
stkich sp rawa ch  łowieckich swego rejo 
nu.

Na zaszczytne poczucie wypełnie ­
nia ubowiąz ku ło wi eck ieg o :  —  że przez

wpłacenie  niedużej składki rocznej 
członkowskiej  dorzucił  swą  cegiełkę do 
takich dzieł, jak -  p r op a g a n d a  łowie­
cka, zwalczanie k łusownic twa  i pęt la r-  
s twa ,  podniesienie ogólnego  poziomu 
etyki łowieckiej.

Ma moralne zadowolenie,  że należy 
do grona myśl iwych wyższ ego  rzędu—  
myśl iwych kulturalnych,  że jego legi­
tymacja  członkowska  jest  dowodem 
przynależności  do elity m yśliw ych W o­
jew ództw  W schodnich.

Pr aw om  tym odp ow iada j ą  ODOwią-
zki.

Obowiązkiem  członka T -w a jest:

d‘a w a c “'Ogóło\\ i przykład szan o w a­
nia us taw y łowieckiej  i p rzes trzegania 
zasad etyki myśliwskiej.

Zwalczać przy każdej  sposobnośc i  
p rze s tęps twa  łowieckie, '  donosząc o 
nich władzom,  jak również zwalczać  
wykroczenia przeciw etyce myśliwskiej  
piętnując te wykroczenia.

Propagow ać ideologję T ow arzystw a  
werbując now ych członków .

W'płacać regularnie składkę człon­
kow ską w  kw ocie zł. 17 rocznie, z k tó­
rych zł. 12 idzie na rzecz To w a rz y s t w a  
a zł. 5 —  do Cent ra lnćgo Związku  pol­
skich s towarzyszeń  łowieckich w  W a r ­
szawie.

Prenumerować  f a c lu w y  tygodnik ło 
wiecki „Łowiec Polski"  organ Centr.  
Zw. polsk. stowc łowc ( W a r s z a w a  N. 
Świa t 35, p r enumera ta  zł. 8 kwar ta ln ie )

Zasilać ar tykułami  i korespondencją  , 
dodatek łowiecki miesięczny do „Sło­
wna" wi leńskiego („Gdzie  to, gdzie za­
grały trąbki  myśl iwskie")  wy dawany  i 
re dag ow any  s ta raniem T owarzys tw a.

Pierw sza składka roczna członkow ­
ska w ynosi zł. 22 (17  zł. plus 5 zł. w p i­
s ow ego) .

Adre-s Tow.  Łowieckiego W o j e w ó ­
dz twa Wileńskiego:

Wilno,  Mickiewdcza 42, tel. 10-84.
Konto PKO'  81.352.

Skład Zarządu: Bolesław' swdętorze 
cki, Józef Łastowski,  Roman Rucińsk..  
Michał  Pawl ikowski ,  Józef Bolesław 
Robakowski .
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RNK I ETR  W S P R R W l E  OCHR ONY  ZRJĘCY
Od stycznia r. b. doda tek  łow iecki 

p rowadzi  ankietę na temat:
1) Czy przedłużenie czasu  ochron­

n ego na zające w zględnie naw et całko­
w ite zam knięcie przez czas pew ien po­
low ania na tę zw ierzynę byłoby c e ­
low e?

2) jeżeli tak —  to czy odnośne za­
rządzenie pow inno objąć całe W oie- 
w odztw o W ileńskie, czy tylko niektóre 
i jakie m ianow icie pow iaty?

3) jeżeli nie —  to jakie inne środki 
zaradcze m ogłyoy popraw ić opłakane  
zwierzostan} zajęcze?

Jakna jszerszy udział P. P. Myśli­
wych w tej 'ankiecie wszechs tronnie  
s p .a w ę  oświetli  i pozwoli  czynnikom 
społecznym ( T - w o m  łowieckim)  w y ­
stąpić do władz  z uzasadnionym wnio­
skiem.

Listy w tej sprawie  pros imy adre­
s o w a ć : ' W d n o ,  Urząd  Wojewódzki,  M. 
Pawl ikowski .

W  dalszym  ciągu ankiety naszej p. 
Jan Borow ski z Łukawca, znany autor 
m yśliw ski i jeden z nielicznych u nas 
znaw ców  zw ierzyny pisze:

Przesyłam Szanownej Redakcji kilka uwag 
w odpowiedzi na rozpisaną ankietę w dodat 
ku łowieckim „ S tó w a ' .

Zam ieszkuję 's ta le  we wschodniej części 
powiatu wilejskrcgo i pisząc będę mial na 
widoku przedewszystkiem sw oje okolice.

Stan drobnej zwierzyny: zajęcy, kuro­
patw  jest tu, jak i wszędzie, zły; znacznie 
gorszy niż przed wojną. Jeśli chodzi c zające 
[O ilość ich znacznie zmniejszyła ''się w cią­
gu ostatnich trzech lat, chociaż u siebie, n| i. 
nKj poluję na nie wcale. Jaka tego przyczyna?

Przedewszystkiem te same czynniki, k tó­
re „wyprowadziły" nam nasienie ziemn.aków 
i obmżyly do minimum urodzaje, przyczyni­
ły się też? do zaniku zwierzostanów zaję- 
c zyeh. Są to więc fatalne warunki atmosfe­
ryczne ostatnich lat. Dalej do wygubienia 
zajęczego rodu przyczyniło się niewątpliwie 
rozwieimożnione wnykarstwo, lecz tylko do 
pewnego stopniu.

W nykars tw o jest plagą powojenn i 
przed wojną, w mojej okolicy przynajmnie„ 
nie znano go wcale. I obecnie w majątku 
moim nie znaleziono dotychczas ani jednego 
wnyka, chociaż łowiectwu poświęca się wie­
le uwagi. A jednak zajęcy jest znacznie 
mniej, niż dawniej; więc niekoniecznie pętle 
je gubią.

Do zaniku zwierzostanów' zajęczych w 
pewnej mierze może się też przyczynić 
uszczuplenie terenów przydatnych dla ich 
rozmnoży. Coraz mniej głębokich, gęstych 
lasów riezbędnych dla pomyślnego b y tow a­
nia bielaka. Szarak zaś, jak wiadomo, unika 
dużych przestrzeni leśnych, a nadewszystko 
lubi' „brudne", niekulturalne pola, zarośnięte 
miedze, dające mu zwłaszcza tak pożądaną w 
naszym klimacie, osłonę od zimnych wiatrów 
i t. -d.

Podczas zeszłorocznych polowań w No- 
wogródzkiem w majątku Boracir p. M. Tu- 
katty tafwo byto zauważyć , że najobfitsze 
miot' ' były na dzierżawionych polach wło­
ściańskich' przeciętych zarośniętemi karłowa­
tą sosną miedzami A jednym takim miocie 
było do 25 sztuk zajęcy, ęo na nasze warun­
ki jest świetnem. Otóż, wraz z niewątpliwym 
chociaż powolnym, postępem kultury rolnej 
u nas widzimy coraz większe zróżniczkowa­
nie u ży tk ów : 'a lb o  las, albo oole. Zarośnięte 
miedze, drobne laski wśród pól, wszelkie 
„chmyżniaki ‘ są niemiłosiernie tępione. Na­
wet v lOŚciańskie pola oczyściły się bardzo i 
przybrały wygląd kulturalny;,..'zato przestały 
bvć rajem dla zajęcy i kuropatw.

Zajęcy nigdy' nie mieliśmy dużo. W .leń- 
szczyzna leży na granicy zasięgu szaraka od 
północy i wschodu i bielaka od południa i 
zachodu, to też^żadna z tych odmian nie w y­
stępuje w tym wypadku zbyt obficie: dla
sza iaka  klimat nasz jest już nieco za surowy; 
roczna płodność samicy szaraka nigdy nie 
osiąga tu i połowy tej cyfry,co we \/laści- 
wych siedliskach szaraka. Bielak znów na 
północ i na wschód od Wileńszczyzny jest 
znacznie pospolitszy, niż. u nas, a dalej je­
szcze, np. w gub. Permskiej w ystępuje  sam, 
bez szaraka i masowo, prawic tak, jak sza­
rak w  Kaliskiem, lub Poznańskiem.

Jeśli więc z natury rzeczy zajęcy mieliś­
my ~ialo, a fatalnie " Klimatyczne warunki 
ostatnich lat przyczyniły się głównie do 
ogromnego przerzedzenia ich szeregów —  to 
eełoweiit się wydaje całkowite zamknięcie 
polowania na zające na pare lat. W ten spo­

sób możnaby znacznie prędzej doprowadzić 
zwierzostan zajęcy do daw nego stanu, niż 
wyczekując lat więcej sprzyjaiących ich roz­
mnoży, chociaż nie ulega wątpliwości, że 
pierwsze cieple i suche lato (niektórzy prze 
powiaaają, że takiem ma tyć tegoroczrfe) 
wprowadziłoby znaczną poprawę.

Na zakończenie parę slow w odpowie­
dzi p. Strzemińskiemu. Jak zaznaczyłem za­
mieszkuję stale powiat Wilejski. Nieslusznfe 
pisze p. Strzemiński że nikt w W ilejskim po­
wiecie nie dokarmia zwierzyny. W  majątku 
moim zwierzyna jest karmiona od szeregu 
lat. I obecnie, po wojnie, mam pięć stałych 
krytych paśników stale zaopatrzonych w ko­
niczynę Korzystają z niej zające i' sarny. 
Osobno karmione są dziki Kuropatwy, o ile 
są, dostają  zawsze ziarno. (W  tym roku nie­
ma ani jednej) .  Sikory i inne drobne, a po­
żyteczne ptaki otrzymują codziennie konopie 
na desce kolo okna.

W  sąsiedztwie znam cztery majątki, 
gdzjE zwierzyna jest mniej lub więcej syste­
matycznie dokarmiana.

Pan Karol Korkozowicz z W oropajewa, 
delegat łowiecki na powiat postawski, pisze 
w te słowa:

Ankieta w sprawie ochrony zajęcy w 
woj. Wileńskiein jest bardzo na czasie i cie­
szyć się musi każdy z nas myśliwych, iz Ko­
mitet Redakcyjny' dodatku towŁckiego do 
„Stówa" wziął w swoje ręce inicjatywę w tej 
palącej sprawie, również życzyć należy by 
jaknajwięcej myśliwych wzięło udział w tej 
ankiecie. Zdaniem n o je m  samą propagandą 
etyki łowieckiej i uświadamianiem IowŁckiem 
zwierzostanów naszych nie podniesiemy. Za­
wodowi kłusownicy i tak zwani zalegalizo­
wani kłusownicy t. j. osobnicy bez wszelkiej 
etyki myśliwskiej, ale zato uzbrojeni w po­
zwolenia na broń i karty łowieckie,' , często 
bardzo zbyt lekkomyślnie udzielane im pizez 
nasze władze administracyjne pierwszej in­
stancji, bez porozumienia z delegatami powia 
towymi, nie będą zwracać żadnej uwagi na 
dobre rady i upomnienia, ale zato z wielkiem 
powodzeniem będą w' dalsz; ..i ciągu mordo- 
wrać wszelką zwierzynę. Takich myśliwych 
j'est w naszem. gronie niestety, do PO proc 
ogółu posiadaczy kart łowieckich i wszelki : 
prawo będzie dla nich m artw ą literą: dla
tych panów, jedynem lekarstwem będą środ­
ki policyjne i związane z niemi represje i 
wszelkie- sankcje karne. Pamiętam prztid 
ośmiu laty, kiedy wespół z p. dyrektorem 
Wardeńskim obejmowaliśmy administrację 
Dóbr Woropajewskich, stan zwierzyny był 
wprost katastrofalny: zwierzyną nikt się nie 
opiekował, terminów nikt nie przestrzegał, 
polował każdy gdzie chciał i kiedy chciał a 
największymi k usownikami była straż leśna 
zarządu Dóbr. Z początku próbowałem tłon< 
niaczyć i perswadować, ale widząó;) że to na 
nic się nie zda, wziąłem się do rzeczy po 
swojemu: każdego złapanego kłusownika od­
dawałem do sądu, gajowych kłusowników 
poprzepędzatem, wkońcu catej niższej stra­
ży 1 śnej odebraUnt strzelby i datem broń 
Krótką. Odrazu ubyło około trzydziestu 
strzelb u ludzi, którzy codzień mieli okazję 
do strzału. Rezultaty tych represyj okazały 
się wprost błogosławione dla zwierzyny. Kie 
dy w roku 1922 na polowaniu z naganką w\ 
dziano dwa zające już w roku zeszłym na 
jednodniowem polowaniu pada ich 16 Kiedy

jeszcze przed pięciu laty posyłałem po dzie­
sięciu i więcej gajowych na zapady głuszco­
we, raptem zasadziło się zaledwie jednego 
lub awóch, dziś W oropajewo posiada ponad 
sto śpiewających Kogutów O polowaniach na 
wilki i rysie mogliby cośniecoś powiedzieć 
panowie dyplomaci zagraniczni, którzy rok 
rocznie tłumnie odwiedzają Woropajewo. Z 
tych kilku przykładów widać iż jedną pro­
pagandą  nic się nie zrobi. Jednym i to nie­
stety bardzo nielicznym wystarczą słowa, 
drugich trzeba, mówiąc trywjalnie, walić po 
łbie i to dobrze, by raczyli zrozumieć, co 
się do nict mówi i jakie są ich praw a i 
obowiązki. Zdaniem mojem, w  tych powia­
tach, gdzie stan zajęcy okazał się gorszym, 
niż w roku ubiegłym, należy zamknąć polo­
wanie na cały rok, tam gdzie zwierzostan 
się nie zmniejszył wprowadzić jednakże pe­
wne ograniczenia, a mianowicie: termin je­
siennego polowania na zające przesunąć na 
1 listopada, koniec sezonu polowania jak na 
szarak1 tak i na bielaki ujednostajnić gdyż na 
naszych kresach, gdzie poluje się przeważnie

z gonozemi, nic mówiąc już o psach co jes t— 
zresztą naturalne ale przeważnie i sami my­
śliwi nie zvchcą odróżnić szaraka od biela­
ka Należałoby również w ystosować gorącą’ 
prośbę do p. p. s tarostów, by mniej hojnie 
szafowali pozwoleniami na broń, . wydawali 
je tylko członkom Kółek Myśliwskich. 
Również musimy zwrócić się z gorącym ape­
lem do p. p. wójtów, którzy są u nas na 
Kresach wszyscy wysoce kulturalni i inteli 
gentni by na odprawach sołtysów poświę­
cali trochę czasu na propagandę idei ło­
wieckiej. To samo również zrobi z jeszcze 
większem powodzeniem nauczycielstwo szkól 
powszechnych z dziatwą szkolną. My zaś 
myśliwi powinniśmy pamiętać o dokarmianiu 
zwierzyny zimą, co da się uskutecznić bar­
dzo tanim kosztem Jaśli każdy sumiennie 
spełni swój obowiązek, rezultaty przejdą 
nasze oczekiwania.

Pan K. Pe-eszczako z Kazimierzo- 
wa (p ow . W ołkow yski) pisze: Na an­
kietę w sprawie ochrony zajęcy odpo­
wiem przykładem:  Jestem w miastecz­
ku Różanie pow. kosowskiego.  Dzień 
ta rgowy,  poniedziałek 18 lutego br. Za 
chodzę do mieszkania handlarza zba- 
żem, że by się ogrzać;  widzę  na podło 
dze leżą trzy zajęcze skórki, stoi obok  
nieznany mi średniego wieku obywate l  
w kożuchu.  Pytam , jaka obecnie cena 
skórek za jęczych" ?  Obywate l  w kożu­
chu wyniós ł się bez s łowa odpowiedz i ;  
zaś.^obecna przy tern s ta rozakanna ,  cho 
ciaż młoda,  z wyokrąglonym brzusz­
kiem obyw'atelka,  nie mogła  być  nicjM 
grzeczną,  więc powiedz ia ła :  że ceny nie 
wie,  bo to kupił kto inny z ulicy i tu 
tylko cnwilowo położył.  Zaczą łem oglą­
dać te p rzygodnie  położone  n.b. bardzo  
ładne  skórki i podz iwiać  jak ślicznie 
zdjęte:  nigdzie zacięcia,  ani dziureczki,  
choćby  na wielkość , ;śrociny“ —  snać 
specjal i sta  zdejmował!  Py tam więc wła  
ścicielkę wyokrąg lone go  brzuszna a mo

że i całej  posesj i  handlowej :  „Czy i o 
wiele drożej  p łacą  się tak dobrze zdjęte 
skórki  zajęcze,  w przec iwieństwie de  
podz iurawion ych?  Myśla łem —  post rze 
lanych.  „W sz y s t k o  jedno  to nie robi róz 
nicy“ —  odpowiedziała.  Że te skórk.  
były z uduszonych za jęcy w pętlach,  
nie miałem wątpl iwośc i .  Słyszałem iż 
pewien kowal  wiejski sprzedał  przesz­
łej zimy skórek zajęczych —  d w a n a ś ­
cie —  nie będąc  myś liwym.  A wiele wi ­
działo się ścieżek pęt larskich w y d e p ta ­
nych po  śniegu w  zaroślach!  a wiele 
zdjęło się pętli chodząc  po polowaniu.

Z powy ższego  wniosek:  nie przedłu 
żanie czasu ochrony  na zające,  a us ta ­
w a  o scisłej kontroli  nad sp rzedażą  ich 
skórek,  będzie naj lepszym rezultatem.

Pan leśniczy Kazimierz O Poszkie- 
w icz z D ąbrow icy ( P o le s ie ) p isze:
„P rzegląda jąc  ankietę w sprawie  och­
rony za jąca  w gazecie wi leńskiego „Sło 
w o “ ani razu  nie natrafi łem na sp raw ia  
ny cios najboleśniej szy i najdotkl iwszy 
tak dla zająca,  jak i innej zwierzyny i 
p tac twa ,  jak to stale notuję w całej o-  
kohey  Polesia,  o d b y w a  się to w sposób  
ten iż każdy  włościanin,  każde,  wio­
ski jest  nie rozłączny ze swym psem 
kundlem,  czy to jedzie do lasu, czy to 
na  pole,  na up ra w ę  rolną,  kosić, żąć i 
wszelk.e roboty  naszego drobnego  rol­
nika,  a jak nie to to z pas tuszkiem kun­
del idzie za bydłem na cały dzień na 
pola,  łąki,  laski, zagajniki  i różne krza­
czki które s tanowią  sie dzibę za jąca i 
innych,  przecież taki kundel  lecz nie­
jeden,  a kundle całej wsi czyli raczej 
całych wsi  będą c  przez czas cały wios­
ny i lata rfa polu czy w lesie 
nat raf iwszy na gn iazdo  ma­
łych zajęcy, gn iazda  jaj różnego p ta c­
twa,  niszczą odrazu  wszys tko  doszczę- 
tu, a j'ak w idać  z całej sytuacji  że te 
kundle włóczą się całodziennie wszę­
dzie i w kilku wy p ad k ach  właściciele 
p sów  do p o m a g a ją  w niszczeniu.  Usta 
w a  łowiecka  now a jest  dob rą  bronią 
dla myś l iwego drobnego który nie po­
siada  odpowiedniego  terenu,  a me może 
nawe t  czasami wykupić  pozwolenia  na 
bron  które wynosi  rocznie 37 zł. 50 gr. 
lecz chłopa z kundlem u s t aw a  łowiecka 
zupełnie nie obchodzi gdyż sam byłen 
świad.  sp raw y  o uprawianie  kłusowruc.  
wa  i w n y k a r s tw a  i chłop został  ukarany  
tylko na  20 zł. przez sąd pokoju moty­
wując  sprawę’ jako czyn nieświadomy.

Mojem zdaniem u s t aw a jest  u s ta wą 
ale nie dla ch łopa  jak  to  zaznaczyłem 
wyżej ,  a ńa łeża łoby pomyśleć nad tein 
jakby  pow st r zymać  chłopa  z kundlem 
by  nie wałęsałi  się dniem i w nocy i 
toby bezwzględnie  pomogło  zaoszczę­
dzić zwierzynę  od ma so we go  niszczenia

Na dow ód  wyżej  skreś lonego  przy­
taczam fakt iż w 1926 -  27 roku go ­
spodarczym zabiłem sam 72 kundle w a ­
łęsa jące  s ię ’ na polach włośc iańskich 
jako lasach Dąbrowickich  s ta no w ią ­
cych własność  p. hr. W.  P la te ra  w  k tó­
rych to lasach piastuję posadę  leśnicze­
go. Psy  kundle zostali  zabi te ze ws i 
Wiehiń ,  Biała Milacz, Kolki i Krupowie,  
Sm. Dąbrowickie j ,  za kundle pobra łem 
s t rzałowe po 1 zł. od psa.

CZY NALEŻYSZ DO ELITY MYŚLI­
WYCH WILEŃSZCZYZNY? CZY JE­
STEŚ CZŁONKIEM TOW ARZYSTW A  
ŁOWIECKIEGO W OJEW ÓDZTW A  

WILEŃSKIEGO?...

Gniezdziłow.. —  Wilk zaoity przez p. Ruszkiewicza.
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DODATEK ŁOWIECKI DO „S Ł O W A "

W OBRONIE WILKA K R O N I K A
W  Nr. 48 „Słowa"1 z dn. 27-11 r. b. 

pa n  Cz. J. w feljetonie „Wraż enfa  lite­
rackie'* omawia jąc  książkę ks. Sapieży- 
jiy „Wilczyca  czyli zima b o ru “ napisał  
m ię dzy  innemi te słowa;

. . .„pomimo jakna jżywszego  senty­
m e n t u  dla zwierzą t  wogóle,  pomimo 
.zdeklarowanego animalofi lstwa,  aż do 
słoni i niedźwiedzi  włącznie,  z chwilą,  
gdy w grę  wchodzi. . .  wilk, tak wilk, 
ród wilczy, wilcz'a natura. . . .  wszelkie 
na sz e  sympat je  ustają.  Nie możemy, 
i a d n ą ,  żadną  miarą „przekonać  się'“ do 
wilków, przejąć się ich „niedolą",  obu­
dz ić  w  sobie dla nich tych uczuć, któ­
r e  żywimy  dla zwierząt  wogóle.  Wilk... 
to  wilk. Zwierz,  którego się tępi ....“ i 
*. d.

Jako  myś liwy przeczytałem te sło­
wa  ze zdumieniem. Rodzi się pytanie,  
w czyjem imieniu przemay lał Czcigo­
d n y  Autor  używając  słów „nasze sym-  
p a t j e “ ? N apew no  nie w imieniu myśli­
w y c h '  Bowiem,  jak słusznie powiedział  
|ul jan Ejsmond,  wyraz  „ tęp ić"  powi­
nien być  na zawsze  wykreś lony  z le­
ksykonu prawdziw ego myśliwego.  T o  
jedno.  Po  drugie —  prawdz iwy  myśli­
w y  ma w duszy bezmiar  tego, co Czci­
godny Autor nazywa „animaloti ls t-  
w e m “ , i ammalofi l stwo łowca obe jmu­
je cały świa t  dzikich zwierząt ,  od sza­
rych kuropa tw,  król ików i zajęcy po­
cząwszy ,  a  skończywszy  nietylko na 
s łon iach i niedźwiedziach,  lecz i na 
groźniej szych od wi lków tygrysach.

Nasze  pr aw o łowieckie już objęło 
■ochroną (częśc iową)  niedźwiedzia.  
Niek tórzy  woj ew odo wie  wprowadzil i  
reg jona lną  ochronę niemniej od wil­
k ó w  okiu tnych  ( jeno rzadszych)  —  li­
s ó w  i rysi.  Zap ew ne  przyjdzie czas, 
g d y  i szary  rozbójnik wilk —  przerze­
d z o n y  i p rze trzebiony —  objęty zos ta ­
n ie  ochroną ,  stanie się to wtedy ,  gdy 
wilk przes tanie być post rachem żywe­
go  inwentarza  (pos t racnem ludzi, zna­
jących  się na rzeczy, przes tał  być od- 
d a w n a ! )  a będzie jedynym okazem 
g r u b e g o  zwierza,^.„zaludniającym" na­
s z e  knieje.

Myśl iwy poluje na wilka,  lecz nigdy 
g o  nie „tępi". . .  Myśl iwy kul turalny po­
lu jąc  ma wogóle  poza instynktem za­
wła szc zenia  zwierza,  pew ną  sympat je  
d o  rego  zwierza.  Ma on ją i w stosunku 
d o  wilka.

Jaka  szkoda,  że Czcigodny Autor,  
którego artykuł z r. 1926 p. t. „Gdzie  
to, gdzie zagrały  trąbki myśl iwskie" —  
artykuł  owiany  sen tymentem łowieckim 
-— dał  nam pomysł  do tytułu naszego 
dodatku  łowieckiego,  wyklucza  ze swe­
go animalofi l stwa legendarnego,  g roź­
nego, krwiożerczego,  chytrego,  lecz 
jakże sympatycznego  —  wilka!

M ichał K. Paw likow ski.

Z5~Iecie Wileńskiego Tow . 
Myśliwskiego

Dnia 9 marca  rb. w lokalu Klubu 
myśl iwskiego odbyła  się uroczystość 
25-lecia Wi leńsk iego T o w arzy s t w a  
Myśl iwskiego przy udziale członków te­
go Tow.  ora? gości zaproszonych.  U 
roczystość rozpoczęła się akadent ją,  na 
której wiceprezes dr. Cz. Koneczny wy 
głosił nader  c iekawy referat  o p ow st a ­
niu T-w'a o t rudnościach,  z jakiem T o w  
walczyło w  czasach zaborczych  i o wy­
nikach rozumnej i pożytecznej  gospo­
darki T - w a  na  terenach dzie rżawionych  
( w  Puszczy Rudnickiej) .  Z cennych 
cyfr, któremi referat  był z i lustrowany,  
dowiedziel iśmy się, że niezły —  j'ak na 
nasze warunki  —- zwierzostan głuszców 
i łosi w Puszczy Rudnickiej  jest  bez­
sprzeczną  zasługą s ta rań  i t rudów 
W T M . Po akademj i nas tąp iła  wspólna  
fotografja,  poczem członkowie i goś­
cie byli pode jmowani  przez gościnnych 
gospoda rzy  w y s t a w n ą  i sutą,  p rawdzi ­
wie s ta ropolską wieczerzą .  Podcz'as 
wieczerzy przemawial i  pp. D w o r a k o w ­
ski -  w  imieniu p. Woje w ody ,  B. 
Świętorzecki  —  jako ex-prezes  a o- 
becnie hon oro wy członek W T M .,  M. 
Pawl ikowski —  w imieniu Tow .  Łowie­
ckiego Wojew,  Wi leńsk iego  i inni. Wie 
czerza w  nas troju se rdecznym i sw ob o­
dnym przet rwała  do późna.

W  nas tępnym dodatku  łowieckim o- 
mówimy szczegółowo historję WiŁ T o ­
w arz ys tw a  Myśl. s ta nowiącą  chlubną 
kartę w dziejach rozwoju kresowej kul­
tury łowieckiej .  M. P

Dnia 6 stycznia rb. odbyto się polowanie 
z naganką w lasach Nadleśnictwa Okińczy- 
ckiego, powiatu Sutpeckiego, należącego do 
składu Ordynacji Nieświeskiej. —  Przy sło­
necznej, bez wiatru pogodzie, lecz 10 st. mro­
zu, z udziałem 14 myśiiwycn i 70 naganiaczy 
w ośmiu nagankach paat jeden lis i 24 za­
jęcy. W 1927 - 28 r. rewir ten podlegał zu­
pełnej ochronie, co widocznie wpłynęło na 
.ozmnożenie się w nim zajęcy, gdyż s trza­
łów w czasie rzeczonego polowania, wyłącz­
nie do zajęcy, oddane 97. Porozwożone po 
zagajnikach siano i słoma gryczana, jak to 
możno było po śladach skonsta tować, li­
cznie tak przez zające rnk i sarny odwiedza­
ne, dowodziły troski Nadleśnictwa o utrzy­
m a n i  zwierzOstanu, a spokojne, według u- 
przednio ułożonego planu, przeprowadzone 
polowanie, sprawiało na wszystkich uczestni­
cząc vch /.achwycające wprost wrażenie

W  G.

J. Lastowski, W. Łuczyński, AŁ Łukasze­
wicz, St. Mianowski, St. Starfiewicz 
i J. Strumiłło Po jednym wilku zabili pp. Ł»- 
stowski i Lączyński. Opolowano 2 mtot-y.

• 'Dnia 3 lutego Br. odbyła się obława z na­
ganką na wilki w lasach majątku Gniezdziło-

Z polowań letnich w Hryczowie.

wa„ własność p. Mirbsława Słotwińskiego w 
pow. Oziśnieńskim. W polowaniu wzięło u- 
dział 10 strzelców.

W rezultacie zabito dwa wilki, z których 
jednego położył p. Tadeusz Rószkiewicz, dru­
giego p Jerzy Splawa - Neyman.

Po prawie dwudniowej zadymce, od połu­
dnia 16 lutego niebo się rozjaśniło a siat czy­
sty dotąd mróz, znacznie zwolmal. Ponieważ 
byto to  w  sobotę, uradziliśmy t— po telefo- 
nicznem porozumieniu się i Administracją 
dóbr w Mirze, że na noc wyjedzie do .asu v. 
Bersztanach, należącego do wynPenionych 
dóbr, Referent Wojskowy p. Dobek - Boro­
wiecki, by tam wczesnym rankiem w niedzie­
lę przy pomocy miejscowych gajowych, spra 
wdzić po tropach, czy w którym z ostępów 
tego lasu nie znajdują się wilki, i by w ra ­
zie skonstatowania ich pobytu dany 
ostęp otoczyć chorągiewkami i przygotować 
nagankę. Reszta myśliwych z zastępcą staro­
sty, p. H. Kuroczyckim, miała się stawić w 
Bersztanach w niedzielę, najpóźnŁj około 
godz. 10-ej. R Borowiecki wykonał swe za­
danie ściśle według ułożonego programu, a 
stwierdziwszy wejście do ostępu czterech 
wilków, i sprawdziwszy że z niego nie w ysz­
ły, otoczył ostęp chorągiewkami, a prze?. 
jMdnego z gajowych poleci) zebraii do 40 na­
ganiaczy. Niestety na godzinę 10-tą stawii 
się z myśliwych tylko p. Kuroczycki i p. j. 
Krupsk z Zasula, a g dy z godziną 12-ta 
nikt więcej z myśliwych nie przybył postano­
wili obecni opatrzywszy zapasowemi fuzjami 
jednego z gajowych i woźnice p. Krupskie­
go, przeprowadzić nagankę. Obstawienie li- 
nji myśliwych przedstawiało duże trudność' 
gdyż bvlo ich do dyspozycji pięciu, gdy jej 
rozciągłość wymagała  od 12 do 15 myśli­
wych. Na szczęście w czasie gdy naganka 
ruszyła, nadjechał jeszcze administrator maj. 
Mira, p. Pysiewicz, i rządca maj. Uszd, p. M'1 
Czarkowski. Ruszone przez nagankę wilki szły 
po glębokiem miękkim śniegu, niezbyt się spić 
sząc, trop w trop jeden za drugin,, na stano­
wisko woźnicy p. Krupskiego, który' strze­
lił do największego z nich Na strzai wilki— 
rozbijając się z gromadyA — rzuciły się z 
powrotem w gtąb miotu, przyczem wiik strze 
lany prz<erwai chorągiewki i salwował się z 
nag..nki. Z trzech zas pozostałych,, wszystkie 
wilki wrócity i i ę  od jflnji chorągiewek, i jed­
nego położył p. Borowiecki, drugiego p Mle- 
czarkowski a trzeciego gajowy. Dzięk, nie­
zmordowanej inicjatywie p.p. Kuroczyckiego 
i Borowieckiego liczba wilków położonych 
w r. b. na rozkładzie na terenie tut. powiatu 
dosięgła 22 sztuk.

Wit. Grabski.
Stolpce w lutem 1929 r.

Dn. 6 maęca rb. odbyło się w Szumsku 
u p. J. Strumiłły polowanie na wilki z chorą­
giewkami. Otropiono 3 sztuki, z których 1 
wilk przerwał się przOz nagankę. Zabito 2 wil- 
ko. Obecni pp. wojewoda Wl. Raczkiewicz

PODRÓŻE K SZTAŁC Ą-
Chciałbym napisać coś ładnego...
Tyle tematów wdzięcznych ciśnie się 

■wprost pod pióro. Mógłbym naprzyklad, o- 
pisać piękne Iowy u kochanego Józia T. w 
Dunitowiczaeh, gdzie po niezapomnianej ucz­
cie myśliwskiej mieliśmy ucztę artystyczną, 
słuchając (przy brydżu) duetu dwuch feno­
menalnych basów —  p. Starosty N. i Kamila 
Mackiewicza. Zachęcony powodzeniem tego 
koncertu chciałem sam zaśpiewać i nawet 
proszono mnie o to fp o  gliihnweinie), lecz za 
niechałem tej myśli, gdyż Kami. Mackiewicz 
oświadczył stanowczo, że jeżeli zaśpiewam, 
to sobie pójdzie...

Albo —  inny temat. Mógłbym opisać je­
dno z tych polowań u Justka S., na którem 
nie byłem, bo najłatwiej jest pisać o tern, o 
czem się nie ma pojęcia. Ponieważ, jednak 
po  napisaniu fcljetonu ,Do S'zumska“ otrzy­
małem z różnych stron kilkadziesiąt listów 
protestujących przeciwko podobnej metodzie 
oisania (dość rozpowszechnionej zńesztą w 
prasie wileńskiej), więc się powstrzymałem..

Mógłbym wreszcie opisać jedną z wypraw 
łowieckich (odbywających się zazwyczaj po 
zachodzie słońca —  z narzędziami medozwo- 
•onemi i w cudzym obwodzie łowieckim) zna 
nego myśliwca i podróżnika, słynnego po­
gromcy „złotych panter" Zbisia Ś., lecz i 
tu taj się powstrzymam, bo mi chodzi o utrzy 
manie dobrych stosunków zawodowych "ja 
fvm groźnym konkubentem łowieckim.

Tak...  Chciałbym napisać coś ładnego...
—  Niestety, to byli tylko marzenia —  jak

mawiał pewien na§z sąsiad z Mińszczyzny.
Gorycz łowiecka zalewa serce... Gorycz 

ta nie pozwala mi pisać o rzeczach miłych, 
pogodnych, wesołych... To też —  idąc za 
przykładem bohaterów romansów detektyw- 
nych, którzy na ostatniej stronicy szukali za­
pomnienia w podróży do Indyj, gdzie studjo- 
wah tajemną wiedzę jogów, —  odbędęgteż 
podróż - po restauracjach wileńskich.

* 7*3*
Pierwszy etap podróży. Rzecz dzieje się 

w restauracji, któbej nie nazwę po imieniu by 
nie robić przykrości sympatycznym właści­
cielom tego zakładu. Powiem tylko, że mfeści 
się ona w gmachu mającym na szczycie pię­
kny monument św. Jerzego. Rzecz dzieje się 
w lutym (podkreślam ten szczegół.)

No, panie Michale, cóż tam macic do 
zjedzenia?

Może być hrvzol, łoso,ś, ogratan, san­
dacz, gryle...

A może coś ze zwierzyny? Naprzykład
kuropatwa? Co? Pan Alichat zrobił mi­

nę oburzoną.
Kuropatwa?! Broń Boże! Teraz nie 

walnę. Czas zakazany!
—  A rnoż-e jednak, tak pocichu. Niech 

się pan dowie w bufecie.
Po chwili:
—  Dla pana radcy (uczepił się mnie ten 

tytuł radcy jak rzep psiego ogona...) może
.'yć kuropati wka...

Pociemniało nu w oczach. Obowiązek o- 
bywatelsko - łowiecki nakazywał nu wstać, 
pójść do telefonu, połączyć się z komisar- 
jatem policji i wołać głośno o pomstę za nie­

słychaną zbrodnię łowiecką. Jest jednak je­
den wyraz b. wygodny —  „oportunizm" — 
którym się niejedno pokrywa. Przypomnia­
łem sobie ten wyraz, bowiem często studju- 
ję „Słownik wyrazów obcych" i —  nie ru­
szyłem się z miejsca. W .obronie swojej po­
wiem tylko, żj; i p. Michał i sympatyczni 
właściciele sympatycznei restauracji „pod św. 
Jerzym" nasłuchali się odemnie kilku słów 
gorzkich.

Drugi etap podróży. Nie wymienię też na­
zwy restauracji, w któwj izecz się działa. 
Dla dyskretnej jednak wiadomości organów 
policji wileńskiej powiem, że wejście do tej 
jadłodajni położone jest o plus minus 30 kro­
ków od wejścia do,.3 komisariatu policji m. 
Wilna.

—  Bójcie się Boga! Macic na karcie ja ­
rząbka, którego pod groźbą kary nże wolno 
podawać od dnia 11 lutego, a dzisiaj mamy 
16-go...

Kelner zrobi! minę zakłopotaną l.-waćzął 
się.-usprawiedliwiać:

Omal nie spadłem z krzesła. Znowu jednak 
przypomniał się wyraz „oportunizm" i—  o- 
graniczylem się do wyładowania swej pasji 
łowieckiej w formie gróźb i wymysłów: „że­
by to było ostatni rąz, bo inaczej" i t.d.

Trzeci etap i narażfe (ostrzegam, kogo 
należy że tylko narazie) —  ostatni.

Bufet na dworcu kolejowym. Kwadrans 
do odejścia kur jera do Warszawy.

—  Co tam macie na zimno?
—  Alojże być szynka.... schab.... kuropat­

wa...
—  Kuropatwa?. ...
W yraz „oportunizm" wyleciał z pamięci. 

Miara goryczy przebrała się. Zrobiłem się zi­
mny jak posąg ukuty z eŁ ki myśliwskiej.

—  Gdzie tu jest posterunek policji?...
Tak... Podróże kształcą...
A najciekawszy, no i —  najsmutniejszy 

z tej całej podróży był fakt, że i twarze k e l ­
nerów i twarz dyżurnego policjanta, który 
protokołował moje .zameldowanie", wyrażały 
przedewsz-ystkiem —- zdziwienie.

Nie dziwię się policji naszej, że się — 
„dziwi". Ma ona, poza zwalczaniem prze­
stępstw łowieckich tyle innych rzeczy na 
głowie, że wymienię tylko: ■ psy bez ka­
gańca, nieDświetlone klatki schodowe i in­
ne mniej wonne ubikacje, regulowanie ruchu 
kołowego (którego niema) i t.d. i t.d. Czy 
można więc żądać od policjanta, by się znal 
na terminach ochronnych prawa łowieckiego 
i by umiał odróżnić kuropatwę od indyka?

Natomiast dziwię się, że dziwią np. re­
stauratorzy...  Miejmy nadzieję, że dostaw ­
szy po parę tygodni aresztu bezwzględnego 
przestaną przestaną wreszcie dziwić się. Zdzi 
wią się za to, radośnie ' się zdziwią —  zające 
i kuropatwy, że dające im ochronę prawo 
łowieckie istnieje nie tylko na papierze.

Michał K. Pawlikowski.

©
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Z  T o w . łiowiechiego 
w ojew ództw a Ufll

Dnia 11 marca rb. odbyło się pod prze­
wodnictwem p. B. świętorzeckieóo kolejne 
posiedzenie zarządu Tow. Łow. W.W. Za­
łatwiono szereg spraw bićżą&yeh, w szcze­
gólności: przyjęto 18 nowych tzlonków, asy-' 
gnowano cala pozostałość budżetową - 5 r. 
uh. na wydawnictwo dodatku łowieckiego 
do ,Słowa", wystąpiono do Gentr. Zw. z kan­
dydaturami na delegatów Iow, na po w. Bia- 
stawski, ustalono termin najbliższego walne­
go zebrania, uchwalóno wypłacić 4 nagrody 
pieniężne za [‘zwalczanie kłusownictwa poli­
cjantom i t.d. Zebranie walne odbędzie się 
dnia 29 maja, O miejscu i godzinie zebrania 
nastąpi zgodnie z par. 28 statutu osobne o- 
gioszenie w „Slowie“.

NAGRODY ZA WALKĘ Z PRZESTĘP­
STWAMI ŁOWIECKIEMI.

Tow, Łow. Wojew. Wił. uchwaliło w y­
płacić nagrody następującym osobom:

1) przód, policji Szczucińskiemu Józefo- - 
w i z post. w Kurzeńcu zł. 70 za tępienie pę- 
tłarstwa i trucicielstwa lisów;

2) post. policji Chmielowi Janowi tz: post. 
w Kurzeńcu /.l. 30 za ujawnienie ' lODfe-ztuk 
broni myśliwskiej nielegalnej;

3) st. przód, policji krutowiczowi Janowi 
z post. w Braslawiu zl. 50 za skuteczną wal 
kę z przestępstwami łowieckiemi i odebra­
nie kilkunastu sztuk broni nielegalnej,

4) post. policji Janowi Zinkiewiczowi t  
post. w Niemczynie zl. 50 za odebranie kil­
kudziesięciu sztuk broni nielegalnej;

5) gajowemu Olkienickiego Nadl. W ąso­
wiczowi zł. 75 za zwalczanie pętlarstwa i 
k łusownictw a;

6) gajowemu tegoż Nadl. Urbanowiczo­
wi zł. 50 za zwalczanie kłusownictwa.

A1YŚI IWYM IDEOWYM CZEŚĆ!

Dziewięciu członków „Towarzystwa Ło­
wieckiego pracowników kolei państwowych  
w Wilnie" na czele z prezesem tego T-w a p. 
inż Juljuszem Narkowiczem zapisało się na 
członków „Tow arzystw a Łowieckiego Woje­
wództwa Wileńskiego*'. C^yn powyższy nie- 
tylko świadczmy o chwalebnem i godnbm na- 
siadownietwą_. pojmowaniu obowiązków 
współczesnego myśliwego, lecz jest zarazem 
pierwszym krokiem ku konsolidacji wszy­
stkich zrzeszeń myśliwskich Wileńszczyznj 
pod wspólnym ideowym sztandarem.

D Z I A Ł  PRAW NY
Przypom inam ;, że w „Dziale p r a w n y m ’ 

dodatki, łowieckiego umieszczane są najw aż­
niejsze wiadomości z p raw odaw stw a łowie­
ckiego oraz odpowiedzi na zapytania P. P. 
Myśliwych w sprawach wykładni i praktecz- 
nego stosowania poszq'zególnych przepisów 
praw a łowieckiego. Zapytania należy kiero­
wać listownie pod adresem: Wilno, Urząd
Wojewódzki. M. Pawlikowski. Osoby, nad­
syłające znaczki pocztowe na odpowiedź, 
otrzymają odpowiedzią listownie, niezależnie 
od ich umieszczenia w „Dziale P raw nym "

W Nr. 13 Dziennika Ustaw z r. b. (|)oz. 
114) ukazało się Rozp, Ministrów Rolnictwa 
i Spr. W ewn. w sprawie roty przysięgi i 
oznaki dla strażników łowieckich (lasów 
pryw atnych) .  Rozporządzenie zawiera tekst 
roty przysięgi, którą straż łowiecka będzie 
składać przed starostą. Pozafcm rozporzą­
dzenie określa że oznakę dla strażników ło­
wieckich, stanowi tarcza z żółtej blachy, 
umieszczona na opasce sukiennej. Tarcza ma 
kształt owalny c wymiarach 10 cm. długo­
ści i 9 cm. szerokości, pośrodku wytłoczony 
orzet państwowy, a wokoło napis: „Strażnik 
ł.owiecki Opaskę tworzą dwa poziome, 
ższyte ze sobą pasy; górny koloru jasnozie­
lonego, dolny zaś, eółtego jo szerokośei 6 cm. 
każdy. Strażnicy łowieccy winm nosić ozna­
kę na lewym rękawie wierzchniego okrycia 
tarc/.ą na zewnątrz.

E C H A
— ŻEGARYNO gm Rudnicka' pow. Wil.- 

Trocki. Po raz pierwszy miejscowość ta jest 
reprezentowana na tamach „Echa krajowe­
go". Spokojny 8en społeczny obywateli tu­
tejszych zelektryzowały dwie następujące 
wiadomości: 1) kalendarz myśliwski na 1929 
r. pod redakcją p. Juljana Ejsmonda ogłosił 
urbi ot orbi, że w Nadleśnictwie Między rzec- 
kiem siedzibą któbigó jest właśnie Żegaryno 
są ni mniej ni więćfcj tylko 2 rysie. W odle­
głości 30 Kim. od Wilna rysiej 1) Ludność jed­
nak tutejsza zgoła nie „nadto obojętnie!! przy 
jęta tę wiadomość, widocznie są one tylko 
wytworem wyobraźni poetyckiej. Tu bowiem 
na miejscu nikt o*'nich jakoś nie słyszał. 2) 
drugą wiadomością która do dna poruszyła- 
społeczeństwo tutejsze jest mata wzmianka 
w kronice „Słowa"'.:? dn. 19.111 29 r. umiesz­
czona. Chodzi tu mianowicie o „radjową ek­
spedycję krajoznawczą", do pusz-ezy Rudnic­
kiej na cele której stoi podobno ji. Teodor 
Bujnicki. Ostatni jest już znany na terenie 
tutejszym, niejednokrotnie mieliśmy mużnóść 
obserwować p; B. w Żegaryuie, 'fe/ąceni na 
skraju plii Sżtzy Rudnickiej i strzegącym nie­
jako zazdrośnie wstępu do puszczy. T o  też 
czekamy z niecierpliwością na p. B., tc-m- 
bardziej, i/, ma on nadać nas przez radjo 
na całą Polskę. Prosimy tylko o jedno, a 
mianowicie, by p. B. zbyt nas nie ośm/eszal 
wobec ealej Polski, prosimy by nas w świet­
le s a t y r ; , tak złośliwej u niego nie przed­
stawiał.

H. Koan.

CZASY OCHRONNE u; UUJEU7. 
P0LESK1EPI

Nawiązując do notatki naszej p.t. ,,Cz‘ą'sy o- 
chronne w województwach sąsiednich", przy 
taczamy niżej treść rozporządzenia p. W o­
jewody Poleskiego z dn. 29. 12. 1928, umie­
szczonego w Poleskim dzienniku wojewódz­
kim Nr. 2 z dn. 15. 1. 1929 r.

„U zupelniając ogłoszenie moje, z dnia 
29. 12. 1928 r. Nr. Yl-O.L. 2978 o czasach 
ochrony na zwierzynę łowną .v roku 1929 na 
terenie w ojewództwa Poleskiego niniejszem 
ustanawiam czas ochronny na zające —  S 7.a- 
raki i zające • bielaki Od dnia 15.1. do dnia 
31. 10., iirzywracam 8ż'as ochronnyt na ja­
rząbki ogloszo.ny w rozporządzeniu Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dnia 3. 8. 1927 r. 
0 prawie łowieckim (Dz. Ust. Nr. 110 poz. 
934) t.j. od 1. 11. do 15.8„ oraz na podstawie 
rozporządzenia Ministra Rolnictwa z dn. 15. 
11. 1928 r. (Dz. Ust. Nr. 90 poz. 852) zabra­
niam całkowicie polowania na dropie i dro­
p i e —  kamionki (s trepety). .

Pozatem na inne rodzaje zwierzyny toW 
nej obowiązują terminy ochrony wykazjjn'e w 
ogłoszeniu mojem z dn. 29. 11. 1928 r. Nr. 
\TQ.-L 1978. '

Wojewoda (— ) J. Krahelski".

Gtoine z a j f j C E  przyczyną tragicz­
nej śmierci dwojga ludzf

(Od naszego korespondenta z Kutna).

W  Kutnowskiem po szosie w s t ro­
nę Król ikowa niknął automobil  z d w o ­
ma pasażerami  i szoferem. Była noc 
księżycowa.  Już  zda leka  zauważył  szo­
fer, żęuszosh roi się od żywych istot. 
Jak  się potem okazało były tcDwygT od- 
niałe zające.

Olbrzymie zaspy  śnieżne tak głębo­
ko w i b. przykryły pola, że b iedne  sza­
raki  nie mogąc  dokopać  się do runi cier 
pią^Straszliwy głód. Po szosie zaś tego 
dniMjak wykazało  śledztwo, pr zewoż o­
no duży tr 'ansport kapusty i siana,  po­
zos tawia jący  jak zwykle  p a  sobie okru 
Cny tych przysmaków zajęczych u brze 
gu drogi.  Tern też t łómaczyć należy nie 
bywałe  zbiorowisko głodnych zajęcy. 
Począ tkow o spłoszoye świat łem reflek 
torów,  jak to zwykle  z szarakami  bywa,  
mknęły przed autem jak opę tane ,  nie 
zeskakując  z drogi na st rony.  Ale co 
maszyna,  to nie żywe mięśnie.  P o  kil­
kunastu ki lometrach goni twy,  a nieopa 
trzny szofer nie tylko nic zwolnił  biegu 
lecz „da ł  gazu", ,  biegło już przed pasa­
żerami coraz to przystając,  co n'ajmniej 
kilka tysięcy szaraków, W  końcu stało 
sięyco.się stać musiało —  auto wpadło  
w zajączą masę.  P ie rwszy  zając z brze 
gu zakniaził  i skoczył  w bak,  auto jed- 
n'ak odcięło mu skoki. W  dalsżym cią­
gu miażdżąc  zające,  u tworzyła  maszy-

I»!ST DO REDAKCJI i O D P O W IED Ź
Redakcja „N ow a" otr/.ymata następujące

lis,.
,,\V dodatku łowieckim : „Gdzie to gdzie 

zagrały trąbki" do Nr. 23 (1933) Siowa umie­
szczeń; został aforyzm: w społeczeństwach
kulturalnych świat myśliwych dzieli się na 2 
grupy: myśliwych należących do towar-
rzystw (łowieckich i —  kłusowników.

Pros7ę> wyjaśnić: czy. właściciel, względnie 
nawet dzierżawca, terenów łowieckich, polu­
jący w terminach zgodnych z ustawą łowiec­
ką, częstm kilka dni w roku, jest kłusów ni- 
k t ni tylko dla tego że do żadnego tow arzy­
stwa łowieckiego nie należy i dlaczego?

Uważam że osoba pisząca powyższy afo­
ryzm —  zbyt daleko się posunęła w popiera­
niu, raczej, w sposobie popierania Stowarze 
s /cn  łowieckich.

Z poważaniem
podjiis nieczytelny.

ni. Wielki - Barów
poczta Iwje k-Lidy. 29. I 1929 r..
Redakcja dodatku łowieckiego śpieszy w\ 

jaśnić Szan. Autorowi listu, co następuje. Afo 
ryzm, który tak dotknął Szan. Autora, był 
napisany w gtębokiem przekonaniu, iż w spo­
łeczeństwach kulturalnych —  w znaczeniu w ■ 
sokiego poziomu kultury łowieckiej —  w szy­
scy myśliwi prawidłowi odczuwają potrze­
bę zrzeszenia się w towarzystwa myśliw­
skie i należą do jakiegokolwiekbądź Grze­
szenia łowieckiego.. W takicn społeczeńst­
wach poza nawiasem zrzeszeń łowieckich s to  
ją tylko kłusownicy. Nasz'enui społeczeństwu 
przyznajmy to otwarcie i ze skruchą, dale­
ko jeszcze-— bardzo naw et daleko do takiego- 
poziomti kultury łowieckiej, ‘by je można b i ­
to nazwać społeczeństwem kulturalno -  ło- 
wieckiem Mam tu na myśli przedewszyst- 
kiem województwa wschodnie, gdyż są na. 
szczęście w Polsce takie dzielnice (np. Ma­
łopolska) gdzie zakwestjono<vany . aforyzm 
/naiazl pełne urzeczywistnienie i gdzie tylkce 
kłusownik do żadnego zrzeszenia myśliwskie­
go nie należy* Drukując powyższy* aforyzm 
nic mieliśmy wcaleyzamiaru obrażać tych pp. 
myśliwych prawidłowych, którzy ustawę ło­
wiecką respektują i?‘źasad etyki myśliwskiej 
przytrzymują się, lecz do żadnego towarzy­
stwa myśliwskiego nie należą, gdyż ich np. 
w Wileńszczyźnie, biorąc jako kryterjum 
ilość w ;d a n y ch  kart łowieckich, jest około 
80 proc.

Lecz drukowaliśmy i będ/iemy Urukować 
ten aforyzm jako nieustanne menrento właś­
nie pod ich adresem skierowane, że jeżeli 
chcą podnieść u nas poziom kultury łowiec­
kiej, jeżeli c lu ą  byśmy się stali społeczeń­
stwem kulturalno-myśhwskiem, to powinni /a  
pisać się do zrzeszenia myśliwskiego, dając* 
tern przykład innym myśliwym, mniej prav -  
dtowym lub wcale nieprawidłowym.

M. P.

na na szosie tak śliska k rw a w ą  mhsę że  
To też wkró tce ,uderzy ło auto o słup te ­
legraficzny. Obaj  pasażerowie  p. Nie­
wiadomski  i p. Niebywały panieśli  
śmierć na miejscu, szofer zAś zastał  w\ 
rzucony na szosę. Na szczęście trafił on 
nie na tw ardą  jezdnię,  lecz na ruchomą 
masą  zajęcy, ucapił  się za słuchy i jalc 
zeznaje,  przejechał  jeszcze (n iecautem 
a na zAjącach) ze sto kroków,  poczem 
dopiero utkwił  w zaspie śniegu.

Jak widz imy więc nie tylko wygło­
dniałe wilki na Kresach W schod nic h  
z jada ją  ’ ludzi, lecz i poczciwe szaraki  
w b. Kongresówce powodują  śmierć aż 
dwojga  osób naraz.
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